ół ie 
kwartalnie 


rs. 


z przesyłką: 

rocznie, 
ółroc: . 
kwartalnie , 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Ma 


Petroków, d. 18 (30) Lipca 1882 r, 


-— TYDZIEN. 


Wychodzi w każdą Niedzie 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie, 
stochowie „Nowa. księgarni 


Nr. 81. 


Cena ogłoszeń. 
za 1 razówe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub za jego miejsca (30 lity. 
zn 0— 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za 7—10 3 


Cena ogłoszeń na pierwszej stroniee po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
Cana pojedyńczego numera kop. 7 i pół. 


zm 


Biuro Redakcji i obie księgarnie, W Czę- 


prócz tego; 


ia, M. Pacewicz i Koliński"— 
W. Gr 


istratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie | w Częstochowie W. ski w Łasku r A 
ksiegar Piotrkowie,— or: znal i ut OTÓŁIE Będzinie „ Janiszewski Stau. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
i omg w Piotrkowie, draz po za granicami guberni piotr- | © Breerinnch 7 Swołowski Teodor. | w Radomsku p Ruszkoyzki Erazm. 

owskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. j w Dąbrowie 7 Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński, 
ię wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-6j popo- 
łudnin Ogłoszenia przyjmują się w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu. 


Magi- 


PRZEŁOŻONA. 
4-klasowej Pensyi żeńskiej 


EMILIJA DOBRZAŃSKA 


zawiadamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
egzaminy wstępne, rozpoczną się w dniu 20 
sierpnia r. b. Na rok przyszły kląsu czwarta 
otwarty zostanie. 

Adres: Ulica Fetersburska (Mali- 
ska) obok Magistratu. 


Praktykant 


może znaleźć pracę i nauką księgarstwa w Księ» 
garni F. Jędrzejewicza w Piotrkowie. 
(B—1) 


KANCELA RYJA 
Adwokata Przysięstesc 


Pawła Nolńskiego 


z dniem $-m b. m, przeniesioną została do domu W. 
Panrskiej przy ulicy. Petersburskiej (Kaliskiej) wprost 
cukierni Rachalewskiego. (3—8) 


RIPÓLIT GIEGOZYNSKI 
Rejent 
były Adwokat Przysięgły 
otworzył swa kancelaryję w Piotrkowie przy 


Starym Rynku w domu Dra Giiiks- 
mana. (12—1) 


Potrzebny jest 
inf | 
POMOCNIK 
do kaneelaryi Noiaryjusaa w Będzinie. Warunki w 
Redakcyi pud literami J. S. (4-2) 
DO 
Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 
nadeszły żądmne krzesin dębowe „HMele- 
natt z nmerykańskiewi panoni bardzo mocne, 
po cenie re. 2 kop. 8O sztuka. 
Także poleca różne |nne Meble gotowe wla- 
snego wyrobu, gustownie wykończone, (po cenach 
nader przystępnych. (0—3) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Uroczyste otwarcie tutejszej Dyrokcyi 
Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 


Ziemskiego, poprzedzone takiemże nabożeń 
stwem w kościele Farnym, odbędzie się w 
przyszły wtorek, dnia 1-go sierpnia. Oprócz 
Prezesa, Radców i urzędników  Dyrekcyi — 
zjedzie zapewne na tę uroczystość i wielu 
okolicznych obywateli-ziemian. 

—- Z miasta Łodzi donoszą, iż na one- 
gdajszem posiedzeniu zarządu Towarzy- 
stwa akcyjnego zakładów Szejblerowskich, 
postanowiono dla wygody i korzyści 6:ciu 
tysięcy robotników w owych zakładach pra- 
cujących, otworzyć sklep spożywczy, z nad- 
mienieniem, iż zyski z niego osiągnąć się 
mogące, to jest, jeżeli okażą się jakie, obra- 
cane będą na założenie domu inwalidów, czy- 
li kalek i nieudolnych do pracy robotni- 
ków i rzemieślników, którzy utracą siły lub 
zdrowie w fabrykach Bzajblerowskich. 

— Roczna opłata wpisowa w gimnazyjach 
rządowych, według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa podniesioną zostanie od wakacyj 
najmniej do rs. 30! 

— Biuro telegraficzne w naszem mieście 
przeniesione zostało niedawno, Z do- 
mu vis à vis kościoła po-Dominikańskiego— 
do domu W-go Jasińskiego vis a vis posesyż 
p. Spana, przy Przedmieściu Bykowskiem. 


— Biblijoteczkę po ś. p. Stefanie Paweł- 
ku, złożoną przeważnie z przeróżnych pod- 
ręczników do nauki języków klasycznych, 
oraz dzieł starożytnych autorów greckich i 
rzymskich — wdowa po zmarłym ofiarowała 


EPIZOD 


Z wojny Wandejskiej 1795 r. 


Przekład z francuzkiego F. K. 


(Ciąg dalszy — Patrz M 30). 

Karol de Bois-Hardy w tej chwili jedną 
miał tylko myśl, jedno pragnienie: ujrzeć, 
uścisnąć Margierytę i powiedzieć jej, że ją 
z Gałej duszy kocha. 

Młoda margrabina, zawsze w ubiorze wie- 
śniaczki, powitawszy kilkoma serdecznemi 
słowy obrońców swego męża, udała się do 
wielkiej sali w Ville Hemć, obitej ciemnym 
karmuzynowym adamaszkiem, ze wspania- 
łemi staroświeckiemi meblami, i upadła na 
klęcznik z sercem przepełnionem tysiącem- 
okrutnych i przerażających myśli, które lo 
dem ścinały krew w żyłach. 

Nie o siebie lękało się odważne dziecię, 
lecz o tego, którego ukochała eałą potęgą 
serca. 

Przed ołtarzem Zbawiciela gorące zano- 
sila mogły o jego ocalenie; poczem powsta- 
ła, a zbliżywszy się do okna, przyłożyła 
swą śliczną pobladłą twarzyczkę do szyby 
i tak pozostała, dopóki Bois-Hardy nie u- 
kazał się w bramie zamkowej; bardziej je- 
dnak wzruszona, a jeszcze więcej zmięsza- 
na niż poprzedniego wieczora, nie wybie- 
gła naprzeciw męża, jak to uczyniła w ha- 


cie wdowy Hervć, ale czekała na niego przy 
wejściu na schody, na które wbiegł szyb- 


W kilka minut potem, margrabia klęczał 
u nóg swej małżonki, którą posadził na 
weapaniułym, ozdobionym herbem starożyt- 
nej rodziny, krześle. 

ciemnym tle obicia dziwnie wdzię- 
cznie odbijała biała postać Margieryty w 
jej oryginalnym kostyjumie. Z oczyma spu- 
szezonemi, rękoma skrzyżowanemi na pier- 
siach, młoda kobieta milezała, odpowiadając 
tylko na namiętne wyrazy męża lekkim dre- 
szczem i przyśpieszówym oddechem. Uro- 
czystość chwili, nieobecność rodziny i ta 
skromność wrodzona, stanowiąca wdzięk 
kobiety, przyczyniły się do tego. Lecz mi- 
łość prawdziwa, otwarta i szlachetna jej 
natura, odniosły zwycięztwo nad chwilowym 
niepokojem. Podnosząc też cudne niebie- 
skie oczy, zatrzymała je na męzkiej posta- 
ci margrabiego, ciągle u stóp jej klęczące- 
go. 

— Karolu, przyjacielu mój drogi—prze- 
mówiła — odtąd już wolno mi podzielać 
los twój... Nie rozłączymy się nigdy... 
wszak prawda? 

— Nigdy, ukochana, nigdy!.« nigdy! Ta 
straszna wojna domowa skończy się nieza- 
długo, Franeyja odzyska spokój, «my szczę- 
ście i ukojenie; z domu tego uczynimy 
najpiękniejszo mieszkanie w Bretonii, a je- 
go panią— najszczęśliwszą z kobiet. 

— Ale Karolu — mówiła dalej młoda 


kobieta blada i dr Karolu... ten wy- 
rok... A gdybyśmy się udali na wyspy an- 
gielskie? 

— Niepodobna, drogie dziecię, brzegi są 
tak strzeżone, że o dostaniu łódki myślić 
nawet nie można. Pierwsze uderzenie wio- 
sla sprowadziłoby na nas tysiące, setki ar- 
matnich wystrzałów. Największa ostrożność 
zmusza nas do pozostania tutaj aż do, no- 
wego rozkazu. Lecz nie mówmy dziś o 
niebezpieczeństwie śmierci, nie mówmy o 
wygnaniu! — zawołał gwaltownie młody 
bretończyk, obejmując żywo kibić Margie- 
ryty i przyciskając ją z namiętnym uczu- 
ciem do serca, — odłóżmy obawy do ju- 
tra, Dziś, drogi aniele, dzień naszego ślubu; 
myślmy tylko o szczęściu i o miłości na- 
szej. 

Zaledwie te słowa uspakejające wyszły 
z ust margrabiego, zdało się, że lekkie pu- 
kanie do drzwi kłam im zadaję. 

Bois-Hardy pobiegł ku drzwiom, otwo- 
rzył je z pewną niecierpliwością i ujrzał 
Morina. 

— Co nowego, Morinie? — zawołał. 

— Nasi chłopey czekają na ciebie mój 
synu; czy nie zejdziesz do nich na chwi- 
lę? 

— AI do dyjabła, mogą przecież pozwo- 
lié mi powitać pannę młodą i zamienić z 
nią słów kilka. 

— Drogi synu, pamiętaj o tem, że oni 
szli noc calą, że są zmęczeni, głodni, a nie 
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prawie calą na własność tutejszej biblijotece 
gimnazyjalej. 

— Z wagonu. W dniu 26-m wieczorem, 
za Rokicinami, z pociągu idącego z War- 
szawy do Piotrkowa, wyskoczył bezpłatny 
pasażer — żydek z Brzezin, lat 22, jak sam 
zeznaje. Jechał on bsz biletu i miał zapla- 
cić karę, której unikając, nie zawahał się na- 
razić życia, wyskoczył bowiem w pełnym 
biegu pociągu. Oprócz jednak małoznaczne- 
go rozcięcia błony śluzowej w ustąch i lek- 
kiego podrapama twarzy — zadnych innych 
uszkodzeń nie doznał, 

— Pstrągarnia. Dobra, Złoty Potok, w 
Qzęstochowskiem, mają wyborne wody, do- 
skonale sprzyjające hodowli pstrągów, rosną- 
cych tam dotąd w stanie dzikim. Oto jak 
donosi „Gazeta Rolnicza”, 

Ohcąc spożytkować tak doskonale nadają- 
cą się po temu miejscowość, kilkunastu ka- 
pitalistów zawiązało współkę, która posta- 
miła sobie za zadanie hodowlę pstrągów. 

Ponieważ zakład w Złotym Potoku będzie 
największym z istniejących w Europie, do 
urządzenia go więć potrzeba znacznego ka- 
pitału obliczonego na 25,000 rs., który ma 
się zebrać przez udziały po rs. 500 każ- 
d; 


Stosunkowo do wielkości zakładu, który 
ma być przeszło trzy razy większy niż wzię- 
te razem wszystkie europejskie pstrągarnie, 
kapitał potrzebny, jest jeszcze bardzo nie- 
wielkim, a to dzięki temu, że właściciele 
Złotego Potoka ofiarowali bezpłatnie mate- 
ryjał budulcowy, 

Kierownikiem zakładającej się pstrągarni 
będzie p. Michał Girdwojn, znany juź z prac 
w tym kierunku. Ou teź opracował plan, 
według którego hodowla pstrągów w wo- 
dach Złotego Potoka urządzoną zostanie. 

— Drugi i trzeci poszyt poważnego i po- 
żytecznego dzieła, wydawanego przez pana 
Sypniewskiego Julijana, pod tyt. „Owezar- 
stwo", opuścił prasę i ukazał się w handlu 
księgarskim; oba te poszyty zawierają w je- 
dnym anatomiję i fizyjologiję owcy, opraco- 
wang przez dr, Karola Grafa. 

Dzieło rozpoczęło się od zoologii i histo: 
ryi owcy, a obejmować ma jeszcze w na- 
stępnych zeszytach naukę o wełnie, o cho- 
wie i chodowli owiec, naukę o chorobach 
owczych i sposobach ich leczenia; do końca 
bieżącego roku wydawnictwo całe doprowa- 
dzone zostanie do skutku i utworzy wielce 


gospodarzy pouczy jak można najszczegóło- 
wiej, o tej, tyle zyskownej gałęzi żywego in- 
wentarza. Niezmiernie nizka stosunkowo ce- 
na, staranne wydanie, objaśnione mnogiemi 
ilustracyjąmi, wreszcie ułatwione warunki 
nabycia, powinny „Owczarstwu” zapewnić 
szerokie rozpowszecimienie. 

Druga, mniejsza praca p. Sypniewskiego, 
pod tytułem „Kilka słów o wystawie inwen- 
tarza” na placu Ujazdowskim, ukazała się, 
jako odbitka z „Gazety Polskiej? i treściwie 
zdaje sprawę ze wszystkich działów ekspo- 
zycji. 

— „Kraj” (Tygodnik polityczno-społeczny 

4 (16) lipca 1882 r. Petersburg), Mamy już 
w ręku pierwszy numer oddawna zapowie- 
dzianego „Kraju, Ozem będzie w przy- 
szłości tygodnik, w Petersburgu wychodzą- 
cy, trudno jest orzec na podstawie jednego 
numeru. Z zamiarów jeduak Redakcyi wy- 
powiedzianych we wstępie i w odcinku 
rzeczonego numeru, wnosić należy, iż pismo 
„wystrzega się prowadzenia polityki na wła- 
sną rękę i, że będzie dążyć do zawiązania 1 
utrwalenia wzajemnej wymiany myśli ze 
wszystkiemi uczciwemi organami prasy ro- 
syjskiej”, aby prostować mylne o nas sądy i 
zdania. Odcinek dodaje nadto, „że na glebie 
Petersburskiej z natury rzeczy muszą za- 
wsze bujniej niż gdzieindziej porastać idee 
pojednawcze, teoretyczne—abstrakcyjne... Co 
do barwy ma być tygodnik demokraty- 
cznym, 
Jakkolwiek w tygodniku znajdujemy spo- 
rą wiązankę kwestyi społecznych, numer 
jednakże pierwszy przeważnie z przedruków 
z pism rosyjskich i innych złożony; przy ta- 
kim postępowaniu redagowanie tygodnika 
polityczno-społecznego o dość szerokim pro- 
gramie, może być bardzo ułatwionem. Od- 
ciek z tytułem „Zamiast programu” napi- 
sał p. Wł. Spasowicz, 


— Rs. 3 od Julci O. otrzymaliśmy dla ro- 
dzin: Kobierz., Witk. i Gęsie. (dla każdej 
po jednym rublu), 

— Rs. 3 od X. otrzymaliśmy dla rodzi 
ny G. 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się an- 
neks firmy „Stanisław Kropiwnicki i S-ka” 
(zakładów przemystowo-zbożo wych). 

— Listy od Redakcyi: 


— Panu M. w Zapolicach, Dnia 26-g0 maja r. b. 
opłacone zostały kwartały III i IV 1881 r, oraz kwar- 


pożądaną całość, która naszych postępowych 


tały I i IL roku bieżącego. Złożono zatem w tych 


dniach w księgarni „P. Jędezeje ra. 2 kop. 20, 
zaliczyliśmy jako prenumotstę da końca róku bieżą- 
cego. 


— Wszystkim przyjaciołom i znajomym, 
jak również i kolegom, którzy na barkach 
swych rac: w dniu 21-m b. m,, odprowa- 
dzić zwłoki żony mej śŚ. p. Zolii z Wyso- 
ckich Dąbrowskiej, na miejsce wiecznego 
spoczynku, nadto szanownemu Duchowień-- 
stwu za udzielenie jej ostatniej chrześcijań- 
skiej posługi, pogrążony w głębokim smu- 
ku mąż wraz z dziećmi i rodziną, niniej- 
szem składa serdeczne swe podziękowanie. 


Bronisław Dąbrowski. 


— Szanownym kolegom, przyjaciołom i 
znajomym, é. p. Jana Jaworskiego, którzy 
w dniu 23-m b, m, raczyli odprowadzić. 
zwłoki jego do kościoła, a w dniu następ- 
nym na cmentarz — pozostała żona wraz z 
dziećmi, najszczersze składa podziękowa- 
nie. 


LISTY Z POWIATÓW. 


Rawa d. 19 lipea 1882 r. 


Straż ogniowa, — Wianki, — Kwostyja pieczywa i 
zmowa piekarzy. — Momonto dla panów radnych. — 
Urodzaje, 


Straż nasza ogniowa ochotnicza pod kie- 
runkiem swojego naczelnika p. D, i facho- 
wego brandmejstra, w każdą niedzielę i 
święta uroczyste, odbywa ćwiczenia od go- 
dziny 6-tej do 9-tej rano, na placu okoła 
zwalisk dawnego zamku, należącego nie- 
gdyś do książąt Mazowieckich. Na nim 
znajdują się przyżądy do gimnastyki dla woj- 
ska. Otóż tutaj straż ogniowa wprawia 
się w chodzenie po drabinach, wciąganie 
po linach do znacznej wysokości, ćwiczy 
się wjróżnych skokach, co wszystko, w da- 
nym razie, będzie dla niej bardzo pomo- 
enem, 

Do zbawiennego wszakże ratunku, po- 
trzeba koniecznie wielkiej obfitości wody, 
bo lubo mamy małą rzeczkę Rawkę, to je- 
chać do niej po wodę wówczas, kiedy `o- 
gień będzie w przeciwnej części miasta, jest 
rzeczą nader niedogodną, i próżną stratą 
czasu; na ulicach zaś zaledwie mamy ezte- 
ry studnie, a na podwórzach prawie ich 
nie mamyl.. Otóż byłoby bardzo porzą- 
danem, aby właściciele domów, dla własne- 
go bezpieczeństwa i dogodności mieszkań- 
ców pozakładali pompy, do czego mają 
NR 


śmią opuścić szeregów, nie usłyszawszy glo- 
su swego dowódcy. 

— Ach, są zmęczeni, są głodni Mori- 
nie; lecz przecież i ja przepędziłem noc na 
stepie i ja powinienbym umierać z głodu 
i znużenia, a jednak głodu ni snu na o- 
czach nić czuję. 

Eks-kapucyn uśmiechnął się, lecz nie miał 
czasu odpowiedzieć, bo Margieryta zbli- 
żyła się do drzwi i zarumieniona przemó- 
wiła. 

— Dzięki ci, drogi ojcze, za łaskawe 
przypomnienie; nie łaj bardzo mego kocha- 
nego margrabiego; ja temu jestem winną. 
Zatrzymałam go zadługo przy sobie, za- 
dając tysiące nierozsądnych pytań. Chodź 
Karolu, przemów do naszych wiernych o- 
brońców i zaproś ich na posiłek, który dla 
nas wszystkich przygotowano. 

Bois-Hardy ucałował rękę Murgieryty, 
rzucił wejrzenie żalu na próżny fotel i ze- 
szedł ze schodów ze swoją towarzyszką po- 
przedzony przez Morina. 

Zbyt często spotkać się można z opisem 
oddziałów wandejskich, złożonych po wię- 
kszej części z fermierów, parobków i de- 
zerterów, uzbrojonych w różnorodną broń 
i rozmaicie ubranych, abyśmy nie mieli rzu- 
cić szybkiem okiem na obraz przedstawia- 
jacy się w tej chwili pod murami Kersan- 
tonu de Ville Hémé, 

Zolnierze Bois-Hardego, stojący grupami 
na podwórzu zamkowem, oczekiwali bez 


żadnej niecierpliwości ukazania się wodza, 
chociaż kapucyn utrzymywał inaczej. 

Wszystkie te twarze, spalone od słońca 
i powietrza morskiego lub ciężkich prac 
w polu, nosiły znamiona odwagi i poświę- 
cenia. Były to silue postacie jakby wyku- 
te ze skały; lecz czuć się duwało, że ich 
posągowość nie była odrętwieniem, że te 
posągi powstaną na jedno skinienie wodza 
i z jego rozkazu rzucą się na nieprzyja- 
ciela kimkolwiek by on był. Bretonowie 
s} najlepszemi żołnierzami i żeglarzami. 
Wandejczykowie dali tego po tysiąc razy 
dowody, służąc rzeczypospolitej i cesar- 
stwu. 

Szmaty białego płótna osadzone na pro- 
stych drzewcach wskazywały oddziały, któ- 
rych członkowie nosili białe papierowe ko- 
kardy, przypięte do pilśniowego narodowe- 
go kapelusza. 

Skoro Bois-Hardy ukazał się, wzniesio- 
no czapki na bagnetach lub pikach, wy- 
krzykując z zapałem: 
iech żyje pan margrabia! niech ży- 
je pani margrabina! 

Ryszard, adjutant i sekretarz dowódzcy i 
stary Karlo postąpili naprzód, aby powi- 
tać mlodą parę i złożyć jej życzenia. Kar- 
lo zaś podał młodej dziedziczce bukiet 
kwiatów zerwany w swoim ogrodzie. Mo- 
rin stał obok nowożeńców, spoglądając 
swym sokolim okiem na oddział, którym 
dowodził, 


— Przyjaciele moi! — przemówił młody 


— Mawgrabina de Bois-Hardy zaprasza 
was na ucztę weselną, którą podzieli z wa- 
mi w tej prostej szacie, bo ostrożność nie 
dozwala nam przywdziewać szat stosownych 
do naszego stanowiska. Karlo zastawi sto- 
ły, ja tymczasem towarzyszyć będę mojej 
żonie, która pragnie poznać swoją nową 
siedzibę. Skoro uczta będzie gotowa, Ka~ 
tarzyna nas zawiadomi. Tymczasem poda- 
dzą wam napoje chłodzące. 

Po tej przemowie, Morin zawołał gło- 
sem donośnym: 

— Wyjść z szeregów! 

Wszyscy poskładali broń w kozły i po- 
siadali na ziemi lub na ławach i zaczęli 
rozmawiać, gdy jednocześnie młodzi rozno= 
sili jabłecznik i wódkę. 

Jeden tylko człowiek nie dotknął usta- 
mi cynowego kubka, który stał przed nim 
i zdawał się w głębokim pogrążony zamy= 
śleniu. Był to chłopak wysoki, chudy, o 
ruchach chwiejnych, ubrany w szaty wy- 


robnika wiejskiego; ręce jego nie nosiły dla- 
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bardza dobrą sposobność, ponieważ obee- | ciwnie—obudzić w nim większą jeszcze ener- 


nie bawi w Warszawie hydrognosta W rscho- 
wetz, a dragi w mieście Łodzi, Kahl, któ- 
rzy źajmuję się odkrywaniem źródeł, na 
których tu nie zbywa. 

W wiliję św. Jana i u nas odbyły się 
tradycyjonalne wianki; były to wianki w 
miniaturze, w porównaniu z takąż uroczy- 
stością w Krakowie lub w Warszawie. Na 
zakończenie tej uroczystości, która odbyła 
się niestety niemal bez muzyki, nasi piro- 
technicy puścili z jednej z dwóch łódek 
ubiegających się za wiankami, ognie ben- 
galskie, najprzod koloru różowego, nač na 
cześć dam zakochanych, a potem koloru 
zielonego, może na intencyję, aby pozosta- 
ły wieczne i stałe, w swojem postanowie- 
niu dla swoich kupidynów. 

Blizko półtora roku, miasto nasze cieszy- 
ło się ZAIR pieczywem, pochodzą- 
cem z piekarni p. Lucyjana Rajzachera, wła- 
ściciela wsi Kurzeszyn, odległej o- milkę 
drogi od Rawy, który wypiekał wszystko 
na sposób warszawski. Na nieszczęście pie- 
czywo to, nie było sprzedawane w skle- 
puch, lecz przywożone w omnibusie chle- 
bowym, a miejscowi piekarze byli wysoce 
niezadowoleni z p. R., który nie ponosząc 
żadnych ciężarów miejskich, wchodził im w 
drogę i uszczuplał ich dochody, Omnibus 
ten przybywał codziennie o godzinie 7-ej 
rano, a skoro tylko pokazał się na bruku 
rawskim, natychmiast wszystkie sługi za- 
trzymywały go na drodze, rzucały się do 
niego przebojem, obstępowały wokoło, aby 
jak najspieszniej zaopatrzyć się w rzeczy- 
wiście doskonały chlebi bułki, Ztąd to zda- 
rzało się bardzo często, że zanim omnibus 
przywędrował na Rynek, był już prawie 
pusty, Taki odbyt na pieczywo pana R, 
zamiast wywołać godziwą  konkurencyję, 
sprowadził zazdrość, odgróżki i zemstę; — 
niechęwi mu, przylepiali kartki na omni- 
busie chlebowym,. że p. R, zostanie zruj- 
nowanym, i że będzie miał spalony cały 
dobytek. Jakoż podczas zimy, która, jak 
wiadomo, była zbyt lekką, przerwali mu 
na drodze groblę, aby nie mógł mleć,— co 
spowodowało dla niego wielkie straty; wre- 
szcie trzy tygodnie temu, ludzie złej woli, 
korzystając z chwilowej nieobecności fur- 
mana, w samo południe odcięli koniom o- 
gony przy samej skórzel,. I czyż to nie istne 
barbsczyństwo | Czyn ten zaprawdę jest 
godzien potępienia i nie powinien ostudzać 
dobrych dla nas inteneyi p. B., lecz prze- 
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giję, czujność i troskliwość o własne do- 
bro i bezpieczeństwo. Dlaczegóż pan R. 
zamiast prosić miejscowego  Naczelni- 
ka powiatu o pieczę i satysfikcyję, zaprze- 
stał wysyłać omnibusu? Tym sposobem do- 
browolnie pozwoli sobie wytrącać broń z 
ręki, ustępuje z placu przed kilku zawist- 
nymi sobie konkurentami, którzy, nie mo- 
gąc albo nie chcąc dorównać mu w dobro- 
ci pieczywa, starają się wszelkiemi niego- 
dziwemi sposobami, obezwładnić chwale- 
bną jego działalność, na co on w żadnym 
razie pazwolić nie powinien. Przecież nie 
żyjemy na pustyni— jesteśmy wszyscy pod 
władzą, która zapewne į nie dozwoli i do- 
zwolić nić powinna, aby kilku zacofanych 
i niebezpiecznych egoistów, dla własnych 
widoków i korzyści, miało narazić na stra- 
ty p. R,a natomiast mieszkańcom, zamiast 
dobrego pieczywa, sprzedawać za drogie 
pieniądze jakąś gliniastą mięszaninę z po- 
śledniej mąki i bez żadnego smaku. 

Dosyć będzie powiedzieć, że wybiera się 
kilku znajomych do p. R. z prośbą, aby 
zaczął ponownie przesyłać swe pieczywo 
do Ruwy; jawnym więc jest dowodem, że 
pieczywo tutejsze jest tak złem, że go spo 
żywać nie można, Czyż więc należy do- 
zwolić, aby cheiwe jednostki bogaciły się 
z uszezerbkiem ogołu? Gdyby miejscowi 
piekarze wyrabiali pieczywo równie dobre 
jak p. R, wtedy widzielibyśmy z ich stro- 
ny godziwą konkurencyję, i takowej byśmy 
nie potępiali, bo każdemu służy prawo pra- 
cować na kawałek chleba;—ale widząc zmo- 
wę na szkodę ogółu i dążenie do zniszcza- 
nia p. R. musieliśmy wystąpić publicznie 
w imię bezstronności. Czyn taki za- 
wsze należy postawić pod pręgierzem opi- 
nii publicznej. 

Rok szkolny zakończył się w ciszy, bo 
u nas, oprócz szkoły elementarnej — niema 
nic więcej. Upłynął już rok czasu, jak 
mieszkańcy podali prośbę do p. Ministra 
oświaty, o założenie szkoły powiatowej, ja- 
ka już tutaj przed kilkunastu laty istniała, 
albo otworzenie 5-cio klasowego progimna- 
zyjum. Wiadomo nam, że prośba ta by- 
ła przesłana do opinii Naczelnikowi łódz- 
kiej dyrekcyi, który proponował założenie 
szkoły 4-ro klasowej miejskiej; lecz mie- 
szkańcy, nie widząc dla siebie żadnej ko- 
rzyści, prosili o otworzenie progimnazyjum. 
Później wszystko ucichło; przypominam 
więc, że czas nagli; — zdaje się, że nieda- 


wno jak zbieraliście się na obrady do mi 
scowego magistratu o przyspieszenie skut- 
ku waszego żądania, a jednak — od tego 
czasu już rok upłynął! Pamiętajcież więc, 
że dzieci wasze potrzebują edukacyi; pa- 
miętajcie, że bez wykształcenia nie zarobią 
na chleb powszedni; pamiętajcie, że najle- 
pszą dzisiaj prerogatywa do osiągnięcia nie- 
zależnego stanowiska, jest stopień 
wy. Sformaujcie w pośród siebie komitet, 
i ten niech odgrzebie prośbę waszą o za- 
łożenie szkół z pyłu zapomnienia. Nie ża- 
łujcie wydatków na wykształcenie waszych 
dzieci, bo te zwrócą się wam sowicie, Idż- 
cie za przykładem miasta powiatowego Kra- 
snegostawu, o którym „Gazeta Lubelska” 
donosi, że tamtejsi mieszkańcy ze swoj 
własnej inicyjatywy zbierają składki, ni 
tylko u siebie w mieście, lecz i po okoli- 
cznych gminach, na założenie szkoły real- 
nej 4-ro klasowej. Jedna gmina Żołkiew- 
ka ofinrowała się dostarczać corocznie 1000 
rs. no utrzymanie rzeczonej szkoły. Czyż- 
by w powiecie rawskim tego samego zdzia 
łać nie można, u może i więcej? Nie wat- 
pię, że to być może, tylko trzeba wiele e- 
nergii, więcej dobrych chęci, a najwięcej 
pamięci na przyszłość. 

Na zakończenie jeszeze doniosę, że jak 
słychać, urodzaje w tym roku w naszym 
powiecie wypadły pomyślnie, żniwa się już 
na dobre rozpoczęły — żyto prawie wszę- 
dzie zebrane, zabierają się już po większej 
Qzęści do sprzęta pszenicy, —pogoda sprzy- 
ja—tylko—zbyteczne upały szkodliwie dzia- 
Jaja na trawy i jarzyny, —z kartoflami mo- 
żę być żle, bo deszczu brak, gorącm 
dochodzą na słońcu do 30°, a w cienia do 
250 Renumura. 

Prezes Rady Nadzorczej straży ognio= 
wej ochotniczej pun G., krząta się znown 
około urządzenia teatru amatorskiego w 
końcu bieżącego, lub na początku przyszłe« 
go miesiąca. Zadanie to wszakże nie bę- 
dzie łatwem do spełnienia, już to z powo- 
du epoki ogórkowej, która rozstraja naj- 
lepsze chęci podczas kanikulurnych upa- 
łów, już też dlatego, że personel teatralny 
w części rozprysnął się na wieś na wille- 
giatury, aby chociaż chsvilowo zaprzestać 
się karmić kurzem i ciężkiem powietrzem 
rawskiem, a natomiast, w cieniu sosnowych 
lasów, zaczerpnąć natchnienia i siły do 
świeżych wystąpień amatorskich. A 
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dów ciężkiej pracy, jak u innych towarzy- 
szy i nie w fizyjonomii nie okazywało po- 
krewieństwa plemiennego z Celtnmi. 

Cóż to był więc za intruz, który odbijał 
dziwnie od obrazu, nacechowanego kolory- 
tem_miójacowym 2... 

Urywki rozmów, prowadzonych przez je- 
go towarzyszów, objaśnią nas może. 

— Paryżanin nie lubi ani wódki ani ja- 
blecznika — mówił dobry gruby Trega- 
rończyk z długiemi jak u Merowingów wło- 
sami, 

— Nie — odpowiedział Leończyk dźwię- 
cznym glosem, — sądzióby można, że ża- 
luje, iż przyjął ałażbę w naszych szeregach 
i pragnie połączyć się z niebieskiemi, 

— Na Boga! — przerwał trzeci — tak 
myślicie moi chłopcy? Grimet uciekł z woj- 
ska paryzkiego, przyszedł do naszego pa- 
na, który go przyjął, umieścił przy swym 
boku, óbsypał dobrodziejstwy. Ol gdyby 
wpadł w ręce niebieskich, palnęliby mu 
w łeb jak psn, zdrajcy; bo bądź co bądź 
jest nim jak każdy, który opuści swój eztan- 

ar, 

Osoba, którą nazwano Grimetem, na te 
słowa podniosla głowę, rumieniec purpu- 
rowy zalał twarz jego, a powstawszy zwol- 
na zbliżył się do tego, który mu rzucił tę 
obelgę w oczy i zapytał głosem drżącym 
z gniewu: 

— Czy to ty mówiłeś, Giomarsz, i czy 
© mnie mówiłeś? 

— O tobie. 


— Chcesz, bym ci połamał kości? 

— Breton nie lęka się paryżanina, Zdraj- 
cy nie umieją się bić. 

Paryżanin porwał swój karabin i stanął 
przed siedzącym brotonom, zawsze zimnym, 
spokojnym i nieporuszonym. 

Podniósł karabin nad głową przeciwni- 
ka, lecz ten, uśmiechając się, w milezeniu 
pochwycił Grimeta ża nogę i przewrócił 
go. Wesoły okrzyk powstał na widok u- 
padku paryżanina, który podniósł się, zło- 
rzecząć, 

— To wy, świnie bretońskie, zasługuje- 
cie na nazwę zdrajców, gdyż zamiast się 
bronić, rzucacie podstępnie swych nieprzy- 
jnciót na ziemię. 

W tej chwili Morin się ukazał i dał 
anak tak nakazujący, że obecni umilkli. 

— Na St. Annę moi chłopcy! czy to tak 
słudzy króla i margrabiego de Bois- Hardy 
postępują? Wszystko widziałem i słysza- 
łem, i przysięgam, że wypalę w łeb pier- 
wszemu, który rozpocznie w oddziale sprze 
czkę. (irimet jest dobrym i wiernym shu- 
gą margrabiego; pomimo woli został wcie- 
lony w szeregi niebieskich, « jeżeli nie lu- 
bi wódki, To nie racyja, aby nie był wart 
każdego z was, kiedy jest wobec nieprzy- 
jaciela, to do was panowie. Co do ciebie 
paryżaninie, obrażasz się zbyt prędko mój 
chłopcze. Żądam, ubyś się tracii kielisz- 
kiem z Giomarszem. 

Paryżunin przemógł się, uśmiechnął, 


wziął swój kubek i dotknął nim kubka 


przeciwnika, poczem wychylił go za zdro» 
wie króla i pana margrabiego... Giomarsz 
powtórzył ten toast głosem przytłumionym 
ale go nie wypił, a stawiając kubek przed 
sobą, niby wypadkiem potrącił i wylał na- 
pój na ziemię. 

Wypadek ten nie miał żadnych na- 
stępstw. Zgodn zupełna zdawała się pano= 
wać w małym oddziale, gdy le Borgne, 
dawny sługa Bois Hardego oznajmił, że 
państwo margrabiostwo proszą na ucztę, 


Ogród zamkowy zamieniono w wielką 
salę jadalną; ogromne stoły pozastawisno 
pod staremi drzewami jabłoni, których 
kwiat różowy pokrywał zielony kobierzec. 
W pośrodku umieszczono stół dla państwa 
i oficerów, nad siedzeniem Margieryty i 
Karola, na gałązce drzewa, zawieszono wie- 
niee z kwiatów, a w środku herb Bois= 
Hardych. 

Margrabin usiadł po prawej stronie swej 
młodej małżonki, Morin usiadł. po lewej, 
sekretarz i adjutant naprzeciw, mając pó- 
między sobą starą mamke, która nie mo- 
gła się napatrzeć swemu drogiemu dziecię: 
ciu. 

Przy innych stołach zasiedli zaproszeni, 
a ładne dziewczęta z folwarku roznosiły 
potrawy i napoje. Zanim usiedli, Morin 
odmówił głośno modlitwę, którą ws 
obecni cicho powtarzali. Wspomniane 
że i o umarłych, tych drogich nieobeer, 


o których niezapominają w Bretonii. 
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4 Zakopanego. 
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Pisma warszawskie donosząc o niezwy- 
kłym w tym roku napływie gości do Za- 
kopunego i podniesionych ztąd kosztach u- 
trzymania, tak przestraszyły osoby mające 
tu przybyć, że prawdopodobnie niejeden 
z turystów mających pierwotnie zamiar od- 
wiedzić Tatry, cofnął się, by nie narażać 
się na klopoty, jakich ze zbytecznego na- 
tłoku, a ztąd braku mieszkań i innych po- 
trzeb spodziewać się należało, Tymczasem 
alarm był fałszywy, bo wtedy, gdy „Ku- 
ryjer Poranny”, „Gazeta Polska” i inne, 
donosily o wielkim zjeździe do Zakopane- 
go, tu, bardzo niewiele przybyło gości, a 
dziś jeszcze mniej ich jest podobno, ani- 
żeli zeszłego roku o tym czasie, Utrzy- 
manie bynajmniej nie zdrożało, mieszkań 
jest dosyć i prawdopodobnie nie jeden gaz- 
da, urządziwszy dla gości możliwie wygo- 
dną siedzibę, nie doczeka się już w tym 
roku lokatorów. Z drugiej strony, powsta- 
jące ciągle, dla amatorów wilległatary, no- 
we domki, pomiędzy któremi spotkać mo- 
żmu niektóre z gustem i wygodą urządzo 
ne, pomieścić mogą spory zastęp gości i 
łabo*wolnych mieszkań jest jeszcze sporo, 
nie można jednak powiedzieć, aby w Zu- 
kopanem nieliczne było towarzystwo przy- 
jezdnych. Uwidoczniło się to szczególniej 
na pierwszym wieczorku, jaki się odbył 
w świeżo postawionym budynku towarzy- 
stwa Tatrzańskiego w tak zwanem Kasy- 
nie, w dniu 16-m b. m. Zebrało się osób 
około 120, a w tej liczbie spore grono płci 
pięknej. Tańczono ochoczo , chociaż nie- 
długo, bo orkiestra naprędce z górali zor- 
ganizowana, nieszczególnie się popisywała, 
a głos zastępującego ją od ezasu do czasu 
fortepianu i przy dużej liczbie osób ginął 
w ogromnej sali. Budynek, o jakim mowa, 
postawiony jest z elegancyją i wygodą; 7 
rzucić by mu tylko można brak went, 
cyi w sali balowej, i panujące ztąd w cza- 
sie tańca ogromne gorąco. Zresztą sala 
balowa obszerna i wysoka, z estradą kon- 
certową i galeryją przy jednej ścianie, jest 
zupełnie wygodną i może przyczynić się 
do przyjemniejszej jeszcze niż dotąd zaba- 
wy Zakopańskiego towarzystwa. 

Inne sale, jak jadalna i czytelnia, także 
nie do życzenia nie pozostawiają; co do o- 


gółu tylko zarzucić by možna przepomnie- 
nie o tem, że w górach w ogóle, a w Za- 
kopanem w szczególności różnica tempera- 
tury zewnątrz budynków i wewnątrz tako- 
wych bywa wieczorami znaczna, w Kasy- 
nie zaś wszystkie przejścia niezabezpiecza- 
ją dostatecznie od zaziębienia. Lubownik 
tutejszego powietrza (a któż nim nie jest) 
odpowiada na to, że w Zakopimem nie 
choruje się, bo tu wszystko tylko zdrowie | 
utrwala, a nie go nie psuja; z tem wszy- 
stkiem jednak, ostrożność nigdy nie zaszko- 
dzi. 

Wycieczek prawie dotąd nikt nia robił; 

w tym bowiem roku ciągle daszeze tu pa- 
dają, a zimna i mgły nie zachęcają do spa- 
cerów w góry. Od para dni pogoda po- 
prwiła się trochę, zjazd też większy i ruch 
na górach znaczniejszy. Najwięcej w Za- 
kopanem jest osób z całemi rodzinami. Prze- 
ważnie dominuje towarzystwo warszawskie, 
później krakowskie, poznańskie, a najmniej 
przedstawieieli ma lwowskie. Zakład wo- 
doleczniczy, przez p. Wenantego Piaseckie- 
go, wedle wskazówek doktorów Chałubiń- 
skiego i Baranowskiego, z wyłożeniem apo- 
rego kapitału nakładowego urządzony, nie 
jest dotąd enłkowicie przez zwolenników 
hydroterapii zajęty; wiele jeszcze lokalów 
jest wolnych, które może dopiero w osta- 
tnim sezonie zamieszkanemi zostaną Zn- 
kład ten wzniesionym został w miejscowo- 
ści z idealnie pięknem górskiem powie- 
trzem, wśród świerkowego lasu, w którym 
urządzone uliczki i ławki, ułatwiają poży= 
teczny dla zdrowia spacer. 
Wielkiego znaczenia dla zwolenników 
Zakopanego, jest budowa szosy do Nowe- 
go Targu, od którego droga kamienista i 
nierówna, każdemu do Tatr przyjeżdżają- 
cemu daje się dotąd we SA Stawiają 
tnkża słupy telegraficzne i Zakopane do 
wysyłaniu depósz mieć będzie stacyję, na 
jakiej tu ogromnie zbywało. Słowem, miej- 
scowość ta wśród gór, u stóp wspaniałego 
Gewontu położona, robi się coraz wygod- 
niejszą i przyjemniejszą; jedną tylko posin- 
dać będzie, na zawsze niestety, ujemną 
stronę, a tą są... deszcze, które tuo wiele 
częściej niż na równinach prześladują chci- 
wych wrażeń turystów i szukających zdro- 
wia kuracyjnezów. 


Feliks Kwiecień. 


Rozkład jazdy na kolei i GR: War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


yjer. Osobow | Pospie-| Robot. [Miejsco| 

klassy | klassy |szny kl.|kl tylkoj wy kl. 

do War- |; g amiru MIL Mii 
Szawy. 


Sosnowice 
1,00 p. 
115 p. 


przychod. |12.52 n. |10,21 r. | 8,27 p.|11,44 r. | — 
Radomsk. | 2.08 w. |11,45 r. | 4,89p.|105p.| — 
Piotrków. 1,02 p. | 5,45 p. | 246 p. | 5,45 r. 
Koluszki. 2,20 p. | 6,58 w.| 4,b4 p. | 6,49 r. 
Skierniew, 8,39 p. | 7,50 w.| 5,40 p. |-8,01 r 
Warszawa 55 p. | 9,50 w.| 8,10 w.|10,10 r. 
z Warsza- 
wy- 
Warszawa 
wychodzi: | 9,30 w.|11,10 x. | 6,00 x. | 8,80 r. | 7,00 w. 


Skieni: 


przych, [10,57 w.| 4,11 p. | 7,36 r. [10,40 r. | 8,51 w. 
Koluszki. | — | 237p.| 8,46 r |12,1 p. [10,10 w. 
Piotrków. |12,50 n.| 8,55 p. | 9,48 x. | 1,82 p. [11,15 w. 
Radomsk, | 1,58 n. | 5,28 p. [11,04 r | 311p] — 
Częstoch, | 2,47 n.| 6,46w.|12,04 p| 4,36p.| — 
Granica, | 5,00 r.| 9,85w.| 2,25p.| 7,45 wW] — 
Sosnowice | 4,50 r. | 9,80 w.| 2,88 p. | 7,40 w| — 

Droga 

Łódzka. 
Łódź wych| — | 15 p. 1,5 p. | 9,10 w) 
Koluszki, 

przych.| — | 26 p. 2,5. p. |10,10 w. 

Koluszki. 
wych.| — | 88 p.| 7,20w.| 7,20 w.|10,30 w. 
Bódi, 


przych. 8,20 w. 


Pociągi robotnicze kursują: ku Warszawie tylko 
we wtorki, czwartki i soboty; — ku Granicy i Sosno- 
wcowi tylko w poniedziałki, środy i piątki. 


ROZMAITOŚCI. 


— Mle do naśladowania. Konkurencyja nasuwa 
czasem wielce oryginalne pomysły. Pewien piekurz 
lwowski, nazwiskiem DAlI, ogłosił za pomocą wielkich 
afiszów, rożlepionych po ulicach minata, że codzienni 
do jednego z bochouków wypiekanogo chleba, będzie 
wklada? dukata w złocie, Tym sposobem każdy z nà- 
bywających chleb może wygrać dukata; Pomysł ten 
naturalnie ściąga masy kupujących. Zachodzi tylko 
pytanie, czy władza może tolerować podobne. sposob, 
i sposobiki jednania sobie klijentów i czy nie lepiej- 
by zrobił p, DUI, gdyby zamiast wkładania dukata 
do chleba, cenę wypieku odpowiednio obniżył, Była- 
by to konkurencyja mniej demoralizująca, a w skut- 
kach lopszu, 


— Oryginalny zwyczaj panuje od wieków w angiel- 
skiem hrabstwie Eses. Małżeństwo, które przes ca- 
ły pierwszy rok po ślubie ani razu się nie pokłóci i 
ani chwili nie pożałownło tego, że się pobralo, ma 


połniwszy tego obowiązku z przyjemnością. 
zabrali się do jedzenia. 

Margieryta trochę uspokojona, widząc się 
otoczoną tylu przyjaznemi sercami, silna 
miloscia, którą serce jej było przejęte a 
którą widziała również w oczach męża, za- 
pomniała na chwilę o smutnych przeczu- 
ciach, zmniejszonych zresztą postanowie- 
niem dzielenia losu wygnańta. 

Uprzejma, prawie radośna, przemawiała 
do obecnych słodkiemi słowy, które przej- 
nowały radością te nawpół skamieniałe od 

twi i prochu serca, Sprowadzała uśmiech 
da ich surowe usta; a nawet i ponury ka- 
pucyn, etarający utrzymać się przy swej 
pona innym stał się człowiekiem, Bois- 

ardy, pochylony nad młody malżonką, sze- 
ptał jej do ucha słowa miłości, które po- 
krywały rumieńcem nadobne jej lica. Wô- 
vczas aby je ukryć, brała do ręki swój bu- 

iet z róż białych, jaśminu i kwiatu po- 
„mrańczowego i przytykała do twarzy niby 
dla odetehnienia jego zapachem. 

Patrząc na tę ucztę pod cieniem drzew 
oblanych żywemi promieniami słońca, w 

m zakątku spokojnym, omajonym kwie- 
iem, nikt nie byłby się domyślił, że no- 
wożeniec jest dowódzeą buntowników, wy- 
tym z pod prawa, a biesiadnicy z pro- 
teskowolników utworzonem wojskiem wal- 

Jacy rzeciw władzy i krajowi, 

tonu igwa zaświergotała nad głową 

Zoty; mamka zapewniła, że to znak 


bretończyków* przynosi szczęście miejscom 
gdzie przebywa, 

Dzień miał się już ku schyłkowi, kiedy 
powstano od stołu; Margieryta jednak chcia- 
ła, by uczta weselna zukończyła się jak 
wszystkie narodowe wesela tańcami, i za- 
pytała, czy kto z obecnych niema skrzyp- 
ców lub kobzy, Wówczas wystąpił starzec 
ofiavując się zagrać dla zabawy młodzie- 
ży, Radość zabłysła na twarzach” biesia- 
dników, muzykanta posadzono na beczce, 
stoły uprzątnięto, a dziewczęta i chłopaki 
stanęli parami. 

Step rozległy oddzielał Ville Hómć od 
pozycyi zajętych przez wojska republikań- 
skie; mury zamku były wysokie; wiatr wiał 
od strony, z której można się lękać było 
zasadzki. Bois-Hurdy z Morinem nie sprze- 
ciwiali się więc zamiarowi Małgorzaty, 
która rozpoczęła bal ze starym Karlo, prze- 
tańczyła taniec narodowy z mężem, resztę 
zaś wieczoru spędziła siedząc obok męża 
na darniowej ławeczce ręka w rękę, ści- 
gając wzrokiem roztargnionym przebiega- 


Jące po trawniku pary. 


Wszystkie tańce Leonu i Tregajeru by- 


ły wykonane; tancerze byli niezmordowa- 
ni, a stary muzykant miał prawdziwego 
dyjabła w ciele, Jednakże noe się zbliży- 
ła i trzeba było zakończyć zabawę. 


Margrabia oddalił się na chwilę od Mar- 


gieryty, która wraz z mamką udała się do 


oświecała, lecz domyślić się go można by- 
ło po białej postaci Madonny, odbijającej 
od czarnych tegoż ozdób, 

Wkrótce modlitwa pomięszała się z ma 
rzeniem melancholicznem, w którem dłu- 
go pogrążone zostawały, aż ręka dotykają- 
ca z lekka jej ramienia, zbudziła ją z za- 
myślenia. Zadrżała i, przerażona, zawoła- 
ła: 

— Kto to jest? 

— Karol, twój przyjaciel, małżonek twój, 
który chce połączyć awe modły z twojemi 
i powtórzyć przed obliczem Bogu, że jest 
twoim, o! tak, twoim na wieki ! 

Bois-Hardy nie mógł w ciemnościach do- 
strzedz rysów swej towarzyszki, lecz do- 
myślił się, że ręku jej szukała jego ręki; 
pochwycił ją, a przyciskając do serca wy- 
szeptał półgłosem : 

— Boże mój, pozwól, aby miecze scho- 
wano do pochewl.. Przebacz mi krew wy= 
laną i daj długie i spokojne dni przy tym 
aniele, którego umieściłeś przy mym boku. 

Łzy spływały zwolna z oczów Margie- 
ryty na zimne stopnie ołtarza, a mamka 
przyciskała swe ręca do serca, aby po- 
wstrzymać łkanie rozrywające jej piersi. 


(dok. nast,). 


kaplicy zamkowej. Obie kobiety uklękły 


na pvróżby, bo ptaszek ten, ulubieniec |u stóp oltarza, którego żadna świeta nie 
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prawo od gminy, do której należy, żądać tłustego wie- 
prz i beczkę piwa. Niestety jednak, kroniki stwier- 
dzają smutny ten dla statystyki szczęśliwych mal- 
żeństw fakt, że od XVI wieku trzy razy tylko gminy 
hrabstwa Essex, były w miłem położeniu przyznania 
tego upominku młodym małżeństwom. Pierwszy raz 
mianowicie zdarzyło + 1510, drugi raz W r. 
1777, a nareszcie trzeci raz w czerwcu x. b. Na czte- 
zy blizko stulecia—troje szczęśliwych małżeństw! —to 
prawdziwie trochę zaniało. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż następujące 
Redakeyje pism i osoby, otrzymały upoważnienie wraz 
a książeczkami kwitaryjuszowemi, do przyjmowania 
dozwolonej przez rząd składki dobrowolnej na kupno 
placu i wzniesienie na nim gmachu dla Towarzystwa, 
a mianowici 

W Warszawie — Redakoyje pism: Dziennik War- 
szawski, Gazeta Warszawska, Gazeta Polska, Słowo, 
Wiek, Echo, Nowiny, Gazeta Handlowa, Gazeta Rol- 
nieza, Kuryjer Warszawski, Kuryjer Codzienny, Ku- 
zyjer Poranny, Kuryjer Rolniczy, Biblijoteka Warsza- 
wska, Niwa, Ateneum, Prawda, Przegląd Tygodniowy, 
Przegląd Biblijografizno - Archeologiczny, Medyna, 
Kronika Rodzinna, Zwiastun Ewangeliczny, Israelita, 
Tygodnik Tilustrowany, Tygodnik Powszechny, Tygo- 
duik Mód i Powieści, Kłosy, Bluszcz, Wędrowiec i 
Biesiada Literacka, JW, i WW. z hr. Lawalów hr. | 
Al. Kossakowska, z hr, Tyzenhaczów hr, Maryja Przę- | 

| 


ździecka, z hr, Krasińskich hr. Maryja Raczyńska, z 
ks. Woronieckich Natalja Lasocka, Róża Kronenberg, 
Mieczysławowa Epstein, Emilja Bloch, Jadwiga Łu- 
szczewska (Deotyma), hr. Stanisław Kossukowski, Cy- 
Pryjan Tachnicki, Aleksander Lesser, Wojciech Ger- 


chlejski, Lucyjan Wrotnowski, Marcin Olszyński, Ed- 
ward Cichocki, Bolesław Buszczyński, Michał Tmefo- 
wicz, Julijan Moszyński, Kszimierz Dobiecki, Karol 
Deike, Adolf Woliński, Andrzej Pruszyński, Wincen- 
ty Jaworski, Władysław Gepner, Artur Bardaki, Ale- 
Otton Fleck, Julijan Fuchs, Ferdy- 
nistaw Kostrowioki, Aleks 

Leopold Meyet, Eugenijnsz bypaczewski, 
Pągowski, K h Piecho- 
waki, Józef ki, Ludwik Polsk, Mieczysław Pro- 
uaszko, Teodor Paprocki, Włodzimierz Powichrowski, 
Apolinary Portner, Władysław Dziewulski, Konrad 
Zienkiewicz, Antoni Zaborski (na Pradze), Jan Chry- 
zostom Wróblewski, Aleksander Wizbek, Edward Wen- 
de, Adam Trzaskowski, Tadedsz Dowgird, Feliks Ge- 
bethner, Antoni Starzyński, Ludwik Rądliński, Jan 
Nepomucen Nowakowski. 

Na prowincyi — Redakcyje pism; Kaliszanin, Ty- 
dzień Piotrkowski, Gazeta Lubelska, Korespondent 
Płocki, Echo Łomżyńskie, Gazeta Kielecka, JW, i 
WW.: ks, biskup Tomasz Kuliński w Kielcach, Zdzi- 
sław Rulikowski w Honiatyczach, baron Zygmunt Dan- 
giel w Rochałach, Zygmunt Glogier w Jeżewie. Ste- 
fan Giller w Kaliszu, Ludwik Zaszcz w Staniszewie, 
Jan Pożerski w Suwałkach, Franciszek Świeżuwski 
w Kadłubiskach, Hipolit Wyszyński w Łowiczu, Aua- 
stnzy Jeżewski w Skrwilnie, Konstanty Konopacki w 
Łowiczu, Stanisław Arct w Lublinie, Władysław Bu- 
chowiecki w Kołczynie, Tomasz Boctogowski w Kiel 
cach, Mirosław Dobrzański w Piotrkowie, Zygmunt 
Dzierzbieki w Latkowie, Edward Kylifski w Piotrko- 
wie, Tndwik Krafft w Pułtusku, Ludwik Lipski w Pi- 
skorowie, Karol Dentz w Pałukach, Bronisłuw Mikiet- 
ta w Gzowicach, Konstanty Piasecki w Ozęstochowie, 
Andrzej Pielaszewski w Kutnie, Jan Polaczek w Wło- 


son, Alfred Schouppć, Henryk Struve, Roman Wierz- 


oławku, ks, Buzebijusz Pietrusiński w Pniewie, Gustaw 


Taczanowski 
SZU. 


w Rudzie, B. Szczępankiewicz w Kali 


dy rega- 
końcem każdego miesiąca pod adre- 
Do Komitetu Towarzystwa zachęty sztuk pi~ 
knych, ulica Krakowskie Przedmieście Nr. 60 w War- 
szawie. 


zk m RZEZ. 
Ceny zboża. 
Piotrków 26 lipca 1882 r. wtorek. 


Pszenica stara rs, 10,00—10,50; nowa rs. 8,00. 
Żyto rs. 5,00. — Jęczmień rs. 3,00 — Owies rs. 
3,30—3,35. — Gryka rs. 3,90. — Groch rs. 6,60. ~ 
Rzepak rs. 10,00. — Kartofle młode rs. 1,50. 

Wełna, stosowuie do gatunku, od rs. 60 do 400. > 


szem oświadczam, iż pani Schmidt Ju- 
styna, akuszerka, którą wezwałem do pomocy podczas 
choroby d. p. mojej żony, z cułą gorliwością i su= 
miennością swoje obewiążki wykonywała; wszelkie więc 
wiadomości, mające ua celu podkopanie praktyki p, 
Schmidt, jako bezzasadne i nieszlacnotne, rudbym, 
aby mojem oświadczeniem były obalone. 


Bronisław Dąbrowski, 
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trkowa i okoli 


ZEN I A. 


ini em mam honor zawiadomić 
Szanowną Pubiiczność miasta Pio- 


jego, że prz, 


Fortepian 


Nowo otworzony Handel Win, Towarów Kolo- 


egzystującej mej Farbisrni|cramy, krótki, o czterech szprejcach, z 


nijalnych i Restauracyja 


już przeszło od lat 1S-stu w 
temżo mieście, z dniem 12 (24) lipca 
1882 r, oprócz przyjmowania do farbo- 


blatem metalowym, z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania za rs. 350. Doma 
Wendla ulica Kazańska Nr. 


MAKSYMILIANA NODZEŃSKIEGO 


w Piotrkowie, 
w domu W-go Giegużyńskiego. róg 
i Bykowskiej, poleca 


Towary kolonijalne, Cukier, Kawg, Horhatę rosyjską z róże 
nych firm; Wina węgierskie czyste, austryjackie, francuzkie, burgan 
dzkie, ruskie, hiszpańskie i szampańskie, Rumy i Araki; Likie- 
ry holenderskie, francùzkie i krajowej Wódki francuzkie; Comim= 
Ki kuracyjne i Porter nugiclski w całych, pól i ćwierć 
butelkach; Piwo angielskie (Pale-alo i Finenle); Cacao, Czeka 
Jadę w różnych gatunkach; Cukierki czekoladowe i słodowe; Nie 


lkiego rodzaju sukni tak węze| 
i damski, otworzyłem 


Pralnię chemiczną 


w której jak najstaranniej, najakuratnieji 
i najspieszu'ej, wszelkie przedmioty pra- 
ne i farbowane będą po mader przy =] 
stępnych cenach. 

Zaklnd mój mieści się na dole w do- 
mu frontowym, do którego jedno wej- 
ście z placu Mikołajewskiego 
(Nowego Rynku) przez podwórko; drugie 


(=) 


Ocząwszy od dnia 30, sierpnia, 
będzie kursować codziennie od 
godziny 6, po południu Ome 


nibus z hotelu Litewskiego na 
Bugaj do kąpieli, po 20 kop. od 
osoby tam i z powrotem. 
Zawsądzojąvy Hotetem 


Dobrski 


N— 
o sprzedania Prysznic poko- 
jowy mało używany, za rs. 25. 


Pocztowej 


. l mi od uliey Luterańskiej, Wisdomość u stróża domu W-go 
aliwity angielskie i moskiewskie, oraz wszelkie Rakalije, Pa- wprost kościoła Ewangieli- | Golembowskiego , ulica  Petorsburska 
szte! 


Sirasburgskie, Kawior Astrachański świeży, Sardynki, 
Trufle, Szampiony, Groszek, Sosy, Musztardy fran- 
cuzkie i krajowe, Rłulijon w najlepszym gatunku, Sery: szwajcar- 
ski, śmietankowy, zielony, Parmiazan i prawdziwe owcze, OLIWA w 
najlepszym gatunku, Wędliny, Salami, Polędwica, Kielbasa krakowska. 
Materyjały piśmienne, Marki pocztowe i koperty, We- 
ksle, Mydło domowe, Krochmal i farbką, Perfumy, Woda Kolońska, 
Ocet toncltowy i Mydełka ziołowe, Szczotki, Miotełki, 
cą JRestauracyja przy wyż wymienionym handlu, przyjmuje ob- 
stalunki do domów na śniadania, obiady i kolacyje. 
Ambonamenut na obiady po kop. 30 z 4-ch dań. 
„_. Doświadezony długoletnią pracą w większych handłach, mam na- 
dzieję, że tak doborem towarów, jak możebnie przystępnemi cenami, 
potrafię zjednać sobie i zadowolnić Szonowną Publiczność. 


ckiego. wprost poczty, 
Polecam się więc łaskawym względom 
Szanownej Publiczności 


(3—1) Al. Heininger. 


(8—1) 


Osada Firlej 


jest do sprzedania. mająca 10 włók, po- 
lowa zagajników, 7 mórg łąki, reszta 
pieńki, dwa młyny wodne, do nich 18 
mórg ziemi. Bliższa windomość u Pa- 
wła Karlińskiego w własnym domu na 
towarowej stacyi w Piotrkowie. (7—4) 


We wsi Hucisko u W-nych Wierzyckieh 
jest do sprzedania 


Fortepian machoniow y 


o siedmin oktawach, w bardzo dobrym 
Kanapa, dwa fotele 
Krzeseł machoniowych 


Odwołanie Ogloszenia 


Z uszanowaniem Maksymilijan Nodzeński. 


€. SKORYNA 


szafirowym udamaszkiem krytych; Sza” 
fa do rzeczy, komoda, biórko, 
Stół rozsuwany na 24 osób i umy- 
walnia — wszysko jesionowe, 
kto wyżej wymienione meble wszystkie 
razem kupi zapłaci tylko r8. 310 (trzy= 
sta dziesięć). (5—1) 


W Piotrkowie przy ul. Ko- 
ścielnej i Nowym Rynku jest 
do sprzedania lub wydzierżawienia 


Dom murowany 


w którym się znajduje od lat 30 pie= 
karnia, ze wszystkiemi utensylijami 
do_niej należącemi. 

Wiadomość u właściciela Szpakowskie- 
go, w tymże wyżej wymienionym domu 


Osada Firlej nie jest do sprzedania, dla- 
tego, że jest sprzedaną za zaległe raty 
wraz z dobrami Strzyżewice przez Po- 
warzystwo Kredytowe Ziemskie na pu= 
blieznej licytacyi w Kaliszu przed 'Re- 
jentem Kucharskim, w dniu 7-m marca 
roku bieżącego. (1—1) 


Do cukierai Łaguny w Piotrkowie po- 
trzeba jest 


dwóch Uczni, 


dobrej konduity, — pierwszeństwo mują 
x prowincji. (3: 


Do wydzierżawienia 


Dwa Domy i pół 


"Warszawa, Praga Nr. 409 


Niniejszem mam honor zawiadomić osoby ini 


kamieni młyńskieh, dostareza wszystkie maszyny potrzebne do młynow: 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma- 


gnetyczne, Eureki, czyli obłuskacze do 


Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek; Zmrna ręczne i do ma- 

szyn, Fabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmuje się ustawiać 

takowe. Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór kamieni ro- 

BAZA szwajcarska w najlepszym gatunku, 

k pasy wełniane i rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w za 
Ceny o ile można najprzystępniejsze. 


UUUYWUGYWUW 


zmaitych gatunków, św 


# kres mlynarsiwa wchodzące. 


(R, i Er. 8487) 


mieszkającego. 


teresowane, że oprócz 
gi żelaznej War-Wied. w 


zboża; Trieury, 


w tem 15 las, 11 
łąki i pastwi 

j. 2 czworaki i 
60 korcy żyta, 


ornej 


p 


2 dwojaki; 


Do sprzedania o 11/, mili od stacyi dro- 


woradomskim! 
30 włók ziemi 


a; 4 domy mieszkalne, t| 


80 kartofli, 40 jarzyny. 


za rs. 1700 za trzy lata, w mieście Beł- 
chatowie. w samym Rynku ze stodołą 
murowaną i gruntu 9 morgów samych. 
ogrodów Lokale oprócz grantu dochodu 
przyuoszą 600 rs, rocznie. Wiadomość 
na mię. u właściciela 

Mateusza Nagórskiego 


(8—3) 


Akuszerka 
HEBERT 


(2—1) 


powiecie No-. 


ziemi, reszta 


z zasiewami 


Bliższa wiadomość w kancelaryi 
Rejenta Kazimierza Eber- 
tá. (3—3) 


zmieniła mieszkanie do domu W-go Żmi- 
grodzkiego obok p. Desau, ulica Woro- 
neżska. (3—2) 


TREDE ZM 


E N. 


% 31 


I 


KpeToq4esz0 


PARAS 


S 
(R. i Fr. 04966) 


Do sprzedania 


NOWO OTWORZONA 


Parowa Fabryka Cukierków Angielskich i Czekolady 


„FORTUNA 


wyrabia wszelkie Cukierki i Czekolady w najlepszych gatunkach, sprzedając 


takowe w swym 


Składzie Głównym w Warszawie, Ele- 


ktoralna Nr. 18. 


FORTUNA“ 


AINN A T TNN T e T NNNNA Y VA 


i, (5—2) 


Rewers rejentalny 


Dom murowany 


w Rynku w Piotrkowie. ą 
suma na hypotekę Its. 11.000 na 
pierwszy numer i RBs. 3,500 na dru- 
gi numer hypoteki domu murowanego w 


Piotrkowie. 


Wiadomość w Oukierni Łaguny i w 
księgami M. Pacewicz w Piotrkowie. 
(3—33 


odzice oddający córki swoje do za: 

kladów naukowych w Piotrkowi 

znajdą dla nich przyzwoite, ob. 
szerne i zdrowe mieszkanię z troskliw 
opieką i pomocą w naukach i 
fortepianie n A. Michal 


j 
Titnera, ulica Moskiewska (Bykowakie- |} 


Przedmieście) ua l-m piętrze od frontu. 
(=T) 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


na rs, 300, jeden—jedyny jaki zosiał w, 
dany przez Kazimierza: Garcarka g gmi- 
ny Bełchatówek ze wsi Bieńkowa, przed 
laty 6-ciu Grzegorzowi Małoznkowi z 
gminy Grocholie ze wsi Ludwikowa — 
jako spłacony jeszcze za zejścia tego 0- 
statniego, żadnej dzis wartości 
nie przedstawia, przed czem prze- 
strzegam każdego nabywcę wspomnione- 
go rewersu. (3—2) 
Kazimierz Garcarek, 


awiadamiam niniejszem Szanowną 
Publicznóść miasta Piotrkowa i 0- 


kolicy, iż zaklad mój z dniem 8-m 

lipca r. b, przeniesiony został do 
domu p, Pańskiego, wprost ogrodu kole- 
jowego. Z uszanowaniem 


P. Lisiecki. 


(3—3) Szewc z Pozianiu. 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowstałe, białe upławy kobiet, 


xa choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 


Mathey-( 


„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niczóm żołądkowii* 
(Gazeta Szpitali Pary: 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 


Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w miarkę fabryki oraz w podpis Glin et 


C'e i medal nagrody Montyon. 


Nabywać można w Paryżu u Olin et Oio ulica Rassyna Nr. 14. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka 


ERASARRA RANSIS ARARAS ASA ASA SAS AARRA RAS 


PAROWA FABRYKA 


OSIĄSTISISUY MOĄISTĄN 
Ñ PEN AERA RE AA A 


odaję do wiadomości Sz. Rodzi- 
ców i Opiekunów že przyjmuję 
panienki chcące przy- 
gotowywać się do kon- 
serwato.yjum, lub uczęszczające 
do zakładów naukowych; zapewuiam su 
mienną opiekę konwersacyję w języku 
francuzkim i lekcyje muzyki w miejsca 
Anna Sygietyńska. 
Nauczycielka muzyki, Dom W-go Goleń- 
skiego. (1—5) 
R RÓ 


Jan Grużewski 


Adwokat, otworzył kancelaryję w mie- 
ście Piotrkowie, w domu pod M 24 przy 
ulicy Połtawskiej (Farnej), na 1-m pig- 
trze. Oprócz załatwiania interesów pra- 
wuych, udziela porady i przyjmuje po- 
Średnictwa w interesach administracyj- 
nych, skarbowych i włościańskich. 


Pigułki żelazne Rabufeau 
Liczne studya, dokonywane w 


i wszystkich w ogóle niedomaganiach 


Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 


powodując obstrukcyi. 
Kuracya, żelazna ża 


ona bardzo mały wydatek dziennie. 


Należy e Pc się podrobi 


znych doktora 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francji. 


84 pokryte cukretit 
szpital 


spowodowanych brakiem krwi 


A pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


pisem Glin et Gie i meda! nagrody Montyon. 


Nabywać można w Paryżu u Olin et Ob wies Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampt, Soczołowski i Spka. 


Jach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 
stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabuntesu w następujących słabościach: óledmicy, bez- 
krwistości, w utratach krwi, w ogólnćj niemocy, wycteńczeniu, w rekuntwalescencyń, 


ień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
jabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 


Powierzoną mi zostałą 
Agentura Drugiego Rosyjekiego To- 
warzystwa Ubezpieczenia od ognia 


założonego w roku 1835 z kapitalem Rs. 
1500000 — w calkowitości wplaconym 


i znacznym fnuduszem rezerwowym 
Towarzystwo przyjmuje do ubezpie- 
czenia wszelkiego rodzaju ruchom 


nieruchomości na warnukach bardzo do- 
godnych, zwlaszcza dla PP. Obywateli 
ziemskich, którym w wiejskie ubezpiecze; 
ljak najniższą oblicza opłatę z możnością 
uiszczania takowej w ratach 

W razie pogorzeli Towarzystwo obli- 
eza straty na zasadach słuszności, wy- 
płacając wynagrodzenie ile możności naj 
rychlej, 

Mieszkam w Pietrkowie przy 


ulicy Kazańskiej w domu 
KE Piltzera wprost probo- 
wa. 


A. Kożuchowski. 
3) 


—Ř 


PŁUGI ULEPSZONE 


fabryki 
J. Sucheniego 


Podczas wystawy w War- 
szawie. 

na próbie porównawczej z Pługamż 
Sacka, Oszmiańca i wielu Zana, Mea: 
ły się w dokładnej orce przy siłomie- 
rzu, uznane za najlepsze, z% to nagro- 
dzone medalem srebrnym, na Wystawie 
(Warszawskiej w r. 1882, 

Ceny Bługów od rs. 7, u -Samochody 
piętrowe ze zżynaczem lub z pogłębia- 
ezami do rs. 22, dają się zastosować na 
KDE Z cali. Cenniki fabry- 

a przesyła bezpłatnie. Adres St. 
we Nowo-Radomsk. ba” 


T.Sucheni w Gidlach, 
(7—2) 

E Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 


l4-y powieści przez Aleksandra 
Dumas, przekład Felicyi Krzy- 


(8—2) |wiekiej p, t. „Paulina”, 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Rostoaeno Henaypow 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


